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O p la ta  p o c z to w a  u iszczona go tów ką. Cena 10 gr.

N a r o d o w c y - „ b a r b a r z y ń s k ą  hordą"
Skandaliczne wybryki „harcerskiego" Fołksfrontu

Linia ideowo - wychowawcza. 
Związku H arcerstw a Polskiego 
w yw ołu je  od pewnego czasu duże 
zaniepokojenie w  m łodym  pokole­
niu. Od czasu „zdobycia" Harcer* 
stw a przez sanację, k tó ra  w y g ry ­
zła ze Zw iązku stary , n ieruchaw y 
sztab starych  endeckich działaczy, 
zaczęto poddaw ać tę  organizację 
niebezpiecznym  eksperym entom  i- 
deowym, obsadzono naczelne sta­
now iska ludźmi, w yznającym i po* 
glądy bardzo dalekie od tego, w  
co w ierzy  lw ia część polskiej 
młodzieży.

Na czele Z. H. P. znalazł się w o­
jew oda śląski G rażyński, p rzy ­
w ódca t. zw. „napraw iaczy" — ra- 
dykalnodew icow ego, n ieprzychy l­
nie ustosunkow anego do nacjona­
lizmu, skrzydła sanacji. Rów no­
cześnie w e w ładzach harcersk ich  
zagnieździł się zw yk ły  „fołks- 
front" i rozpoczął siać w śród mło* 
dzieży swe hasła i poglądy ideo­
w e: m arksistow sko-m asońskie, fi- 
lożydow skie i anty-katolickie. A k­
c ją  tą  k ierow ała grupa harcerzy- 
fołksfrontow ców  z W ilna, w yda­
jąc  m iesięcznik „N aprzełaj", o 
k tó rym  pisaliśm y swego czasu w  
„Falandze".

K ilka m iesięcy tem u „N aprze­
ła j" . pismo o zdecydow anym  obli* 
czu m asońskim  i antykatolickim , 
zostało zam knięte. F ak t ten  n ie o- 
znaczał bynajm niej, że w ładze 
harcersk ie  postanow iły zlikw ido­
w ać dem oralizatorów  ideow ych w  
szeregach Z. H. P. Na m iejsce bo­
wiem „N aprzełaj" po jaw ił się no* 
w y  m iesięcznik „Brzask" i ju ż  w  
pierw szym  num erze pokazał swe 
m asońskie k ły .

OFICJALNA FIRMA

Przede w szystkim  m usim y pod­
kreślić o ficjalny  charak te r now e­
go rozsadnika filosem ickiej zara­
zy w śród m łodzieży harcersk iej.

„Brzask" je s t w ydaw any oficjaL 
nie przez Związek H arcerstw a P o l­
skiego. Fotografii do pisma dostar­
cza p. T rylski, naczelnik harcerzy , 
na fundusz w ydaw niczy złożyli 
sk ładki: p. J. Sosnowski, general­
ny sek retarz  Z. H. P. i p. T. Boro* 
w iecki, szef głów nej k w ate ry  h a r­
cerzy. Składki te są składane na 
konto N aczelnictw a Z. IL P.

A teraz, po tych  koniecznych 
w yjaśnieniach, stw ierdzających o­

fic ja lny  charak te r pisma, z a jrz y j­
m y do środka...

W OBRONIE WROGÓW POLSKI
O ficjalne w ydaw nictw o Z. H. P. 

poświęcone je st ni m niej ni w ięcej 
tylko... obronie żydostw a przed a* 
takiern polskiego ruchu narodo­
wego.

Nienawiść „Brzasku" do narodo­
wców i oddanie się interesom  ży­
dowskim są tak  w ielkie, że w  te j 
m asońskiej szmacie program płk. 
Koca uznany został za zbyt anty* 
semicki. Oto, co pisze n ie jak i p. 
W asilew ski w  a rty k u le  p. t. „W 
trosce o konsolidację":

U w ażając punkt w y jśc ia  ak cji p łk . K o. 
ca  za kon ieczn y  (zjedn oczen ie s ię  d la  ba. 
dowamin w spólnej P olsk i), w idząc w  jego  
deklaracji p unk ty  bezsporne (np. troskę
0 na leżytą  obronność państw a) z tym  
w ięk szym  niepokojem  dostrzega s ię  w  or­
ganizow anym  obozie p u nkty  n ie ja sn e  lub  
z hasłem  naczeln ym  sprzeczne. O graniczę  
się  w  tym  artyku le do om ów ien ia  dw óch: 
t. zw . „sam oobrony k u ltu ra ln ej11 i sto- 
sum ku do m niejszości narodow ych.

G w ałtu, płk. Koc antysem itą! 
Płk. Koc pragn ie „sam oobrony 
ku ltu ra ln e j"! D alejże, trzeba mu 
w ytłum aczyć, że się myli, że tak  
nie można:

P rzyjm ow aliśm y dorobek ku ltu ra ln y  
nie ty lk o  od narodów  ku ltu ra ln iejszych  
od nas, lecz  w zbogacaliśm y się  o  pew ne  
pierw iastk i i od tych , k tórym  k u ltu ra ln ie  
przodow aliśm y, a ży liśm y  z n im i razem...

P ojech a ł S łow ianin  K orzeniow ski do  
A nglosasów  i zosta ł ich  w ielk im  pisa­
rzem. W rósł w  polską g leb ę żydow ski ród  
T uw im ów  i zakw itnął w  Ju lian ie  n a jp ięk ­
n iejszym i słow am i p o lsk ie j m ow y. C ho­
pin, m ając w  ży łach  k rew  Francuza, o- 
czarow al św iat m elodią p o lsk ie j m nzyki. 
W ittlin , mie aryjczyk , O d yseję  na języ k  
polsk i przełoży ł najp ięk n iej, a hum anita­
ryzm  Słon im skiego je s t  bardziej chrze­
ścijań sk i niż w ie lu  sakram entalnych  
chrześcijan .

D b ając o polską ku ltu rę, na leży , sąd zę, 
przyjm ow ać rzete ln y  dorobek każdego, 
bez w zględu  na jego  pochodzen ie rasow e
1 k lasow e.

We w torek, dnia 1 b. m. około 
godziny 3-ej po południu został 
spoliczkowany przed  lokalem  re ­
dakcji dziennika „ABC“ w spół­
pracow nik tego pisma, p. Tadeusz 
Gluziński.

F ak t ten pozostaje w zw iązku z 
ukazaniem  się w  num erze „ABC" 
z dnia 30 m aja  oszczerczej napaści

Brawo, kubek w ,kubek to samo 
p isu je  p. A ppenszlak w  „Naszym 
Przeglądzie", a p. G rosztern  w 
„Epoce". Brawo, harcerz odziewa 
się w  togę żydowskiego adw okata.

WSTYD, PANIE PUŁKOW NIKU!

Ale n ie ty lko płk. Koc n ie zna­
lazł uznania u m asońskich mene- 
rów  w harcerstw ie, płk. Kowalew ­
skiem u też się dostało, przecież 
powiedział, że do Ozonu nie będ.j, 
przyjm ow ani żydzi, a nie w ie o 
tym, że:

Każda w spólna z m niejszościam i naro. 
dow ym i p laców ka pracy pań stw ow ej — 
to zw ycięstw o w ie lk ie j id e i R zeczypospo­
lite j P o lsk iej.

Sw obodny, bez nakazów  i  zakazów , do­
stęp  do k u ltu ry  polsk iej, ja k  n a jw ięk szy  
udział w e w spółtw orzen iu  je j  przez w szy ­
stkich, kogo ona d la sieb ie  zdobędzie, o- 
raz to lerancja  d la rozw oju  k u ltu ry  w j ę ­
zykach  m n iejszości narodow ych — t® 
jedno z n ajw ażn iejszych  spoideł gm achn  
Państw a P olsk iego.

POLACY — „BARBARZYŃSKĄ 
HORDĄ"

Zaburzenia w  Brześciu odebrały 
przytom ność masonom w harcer­
skich m udurach. „Brzask" w y je  
tedy z rozpaczą:

,,Kom u droga je s t P olska o  eu rop ej­
sk ie j i ch rześcijań sk iej ku lturze, tem 
przeciw  dzisiejszym  barbarzyńskim  hor­
dom m usi w yjść  w po le11.

Panowie, te „barbarzyńskie ho r­
dy" to dzisiaj dziewięć dziesinĄ ch 
Polski, to lw ia część naszego naro­
du. Poza nią są ty lko  żydow scy 
jurgieltn icy ..

MYŚLI DR Ul A W OJEW ODY

W tym że samym num erze „Brza* 
sku" p, A. Kam iński rozw ija  i ko ­
m entu je  przem ów ienie przew odni­
czącego Z. H. P. woj. G rażyńskie­
go, wygłoszone na „kom inku in* 
struktorsk im " w  W arszaw ie 20 sty ­
cznia b r. Oto ja k  zrozum iał p.

na Ruch Narodowo s R adykalny, 
k tó re j treścią było pom ówienie 
ruchu Narodowo - R adykalnego o 
ponoszenie odpowiedzialności za 
aferę b. w ydaw cy „Ju tra"  Sendli- 
kowskiego.

Pozatym  „ABC" ośmieliło się nas 
zwać Ruch Narodowo - R adykalny 
„dyw ersją".

K am iński poglądy p. G rażyńskie­
go:

„ustosunkow ać się  w inn iśm y do innych  
narodów, k raj nasz zam ieszkujcąych  — 
przyjaźn ie i bratersko, N ie m ogąc pod  
żdnym  pozorem  to lerow ać ten d en cyj irre- 
dentystycznych  w śród m niejszości naro­
d ow ych—nie m am y z d rugiej strony n a j­
m niejszych  pow odów  do traktow ania  
w szelk ich  przejaw ów  życia  narodow ego  
nie-P olaków  w  P olsce jak o  godzących w 
in teresy  R zplitej. M usim y zw alczać w sze l­
k ie  p rzejaw y  defetyzm u, drażniące po­
czucie  w łasn ej n iższości, c iąg łą  obaw ę  
przed silą  ku lturalną m niejszości naro­
dow ych — Żydów, L itw inów , U kraiń­
ców  — m usim y strzec s ię  nastaw ien ia  
tchórzliw ego „pana11, k tóry  w  u czyn ien ia  
z  otoczenia  n iew oln ików  w id zi n a jła t­
w iejsze  zabezp ieczen ie  sw ych  in teresów .

Silną lecz  zarazem  przyjazną i brater­
ską dłoń w yciągam y do w szystk ich  lo ja l­
n ych  ob yw ateli R zp litej n ie-P olaków . Za­
praszam y ich do w sp ó ln ej z nam i pracy  
nad państw em , k tóre pragniem y uczynić  
dobrem  nas w szystk ich  — oto jak  m oże 
i jak  pow in ien  kształtow ać się  stosunek  
głów n ego narodu R zplitej, jeg o  funda­
m entu — P olaków  — do m niejszości na­
rodow ych11.

Pisze się o „innych narodach", 
m yśli się tylko o żydach, bo p rze­
cież ty lko  o obronę żydów chodzi.

W oj. G rażyński takie widzi 
„rozwiązanie" kw estii żydow skiej 
w Polsce:

„Tam, gdzie  chodzi o  zm niejszen ie  na­
cisku liczbow ego e lem entu  żydow sk iego  
na ośrodki naszego życia  gospodarczego, 
trzeba stw orzyć w arunki sp ok ojn ej em i­
gracji11.

Zaś p. Kam iński natychm iast do* 
p isu je  sw ój kom entarz:

Ma się  rozum ieć, pow ażnie m ów ić m o­
żna jed yn ie  o zm niejszen iu  nacisku lic z ­
bow ego, n ie  zaś o jeg o  lik w id acji w ogó- 
le. M yślenie i m ów ien ie o tym  drugim  — 
b yłoby  n iepow ażnym , n ierea lnym  pod ej­
ściem  do problem u.

A skoro tak, to dobre u łożen ie  stosun­
ków  z m asą żydow ską, pozostającą w 
kraju, jest logiczną k on sek w encją  całości 
stanow iska Przew odniczącego w spra­
w ach m niejszościow ych.

Podobnych „złotych m yśli" moż­
na jeszcze w ybrać całą kopę. Po­
przestańm y jednak  na przytoczo­
nych i zapy ta jm y  się:

Jak  długo jeszcze Z. H. P. będzie 
w ydaw ał tę  haniebną szmatę, po­
święconą obronie żydostw a przed 
Polakam i? Jak  długo naczelne 
w ładze harcersk ie będą tolerow ać 
tę  w strę tną  ag itację  fołksfrontow ej 
jacze jk i i otaczać ją  sw oją p ro tek ­
cją?

Skończyć z tym  skandalem , 
skończyć ja k  na jry ch le j!!!

Spoliczkow anie redaktora  „ABC.“
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Zeznania Adama Doboszyńskiego
Sensacją procesu uczestników  słyn ne­

go marszu na M yślenice były  zeznania  
Adama D oboszyńskiego. Poniżej przyta­
czam y ich ciekaw sze w yjątki w edług spra­
w ozdania „Gońca W arszawskiego" z dnia  
1 b m

WZROST KOMUNY
„—Panie prezesie — rozpoczyna 

swe zeznania inż. Doboszyński.— 
Po kilkum iesięcznej nieobecności 
w K rakow ie pow róciłem  z W ar­
szawy w  m aju  ub. roku  i zwołałem 
jako  prezes okręgu krakow skiego 
S tronnictw a Narodowego zebranie 
rady  pow iatow ej. Chciałem  zo­
rientow ać się bowiem w p an u ją ­
cych nastro jach  i zapoznać się ze 
stanem  organizacyjnym  kół i pla* 
cówek Stronnictw a w  powiecie 
krakow skim . G łównym  jednak  
przedm iotem  moich zainteresow ań 
był przebieg św ięta ludowego, ja ­
k ie  niedaw no się odbyło w  M yśle­
nicach, w  R ybnie i w  Brzegach. 
Złożone rap o rty  potw ierdziły  mo­
je  jaknajgorsze  przypuszczenia i 
prognostyki na przyszłość, że ele* 
m enty  kom unizujące nie ty lko  że 
doszły na w iecach i zebraniach lu ­
dowych do głosu, ale, że naw et o- 
panow ały je. W Brzegach ow ład­
nął trybuną  komunista, w  Rybnie 
odbvł się naw et n ielegalny pochód, 
w  M yślenicach przebieg był analo* 
gicznv.

— Członkowie rady  pow iatow ej 
zaproponow ali zorganizow anie 3 
w iększych zebrań. Jako w stęp do 
te j akcji miało być zgrom adzenie 
w  Skawinie, k tó re  trak tow ałem  
jako  próbę generalną do późn iej­
szych zebrań".

KRAKÓW CZY BARCELONA?
— G dy powróciłem  do K rakow a 

zadałem sobie pytanie: czy ja  po­
w róciłem  do spokojnego K rakow a 
czy też do Barcelony, czy do Ma* 
dry tu . To nie był K raków  spokoj­
ny, ale K raków  1923 roku, k tó ry  
miał podnieść czerwoną żagiew 
bun tu  i dać sygnał na cały  k ra j. 
A tm osfera pachniała k rw ią. Jesz­
cze byłem  pod w rażeniem  wypad* 
ków  krakow skich i chrzanów* 
skich, tłum u nagnanego na policję 
i 9 świeżych mogił.

— A gitacja czerw ona odbyw ała 
się jaw nie, bez przeszkód. Adwo­
k a t S zy ja  berstenb lau  jaw nie  gło­
sił w K rakow ie hasła komunistycz* 
ne i przebyw ał na wolności! D o­
piero po paru  miesiącach w lecie 
ub. r. aresztow ano go i sąd p rzy ­
sięgłych skazał go na 4 la ta  wie* 
zienia, gdv zm ienił się kurs poli­
tyczny. P rzedtym  w szystko ucho­
dziło m u bezkarnie. Tak samo 
działał bezkarnie aż do jesieni 
D robner, w yraziciel połączonych 
sił socjalistów  i kom uny.

MOMENT DECYZJI
W Borku Pałęckim  komuniści 

doszli do głosu w zw iązkach kia* 
sowych, a gdy chciałem  się im 
przeciw staw ić i założyłem narodo­
w y związek robotników  budow la­
nych w ładze nie zatw ierdziły  sta* 
tutu.

— W te j atmosferze doszedłem 
do przekonania, że po drodze dzia­
łan ia  legalnego dale j iść nie w ol­
no. W atmosferze trupów , k tó re  
padły  w K rakow ie i w  Chrzano* 
w ie w atmosferze g lo ryfikacji w y­
padków  w Hiszpanii dalsza legal­
na działalność je s t n ie możliwa.

Przeżyłem  ciężką w alkę morał* 
ną, ale doszedłem do przekonania, 
że lep iej poświęcić życie dwóch 
ludzi póki czas, niż stracić 2 ty s ią ­
ce istnień, gdy będzie ju ż  zapóźno. 
D roga legalna prow adziła do bez­
płodnego rozlew u krw i.

NIE UCIEKAŁ 
Adw. Braum : — Czy praw dą 

jest, że chciał się pan schronić do 
Czechosłowacji ?

D o b o s z y ń s k i :  — Nie. Po* 
czątkowo przyznaję, że m yślałem  
o tym . O trzym ałem  bowiem w ia­
domości, że policja otrzym ała in­
strukcję , aby nie brać mnie żywe* 
go. D latego przekroczyłem  naw et 
granicę i przez 3 godziny byłem  w 
Czechosłowacji. Zreflektow ałem  
się, że to nie w ypada, abym  u n ik ­
nął konsekw encji swego czynu i 
postanow iłem  podzielić los swoich 
towarzyszów. Przeszedłem w ięc z 
pow rotem  na te ry to rium  polskie.

Adw. B r a u n :  — Jaką szkołę 
w ojskow ą pan ukończył?

D o b o s z y  ń s k  i:—Szkołę pod­
chorążych w  Modlinie.

Parysk i tygodnik  „Candide“ do­
nosi, że w początkach m aja  odby­
ło się w P aryżu  półroczne zgroma* 
dzenie ITI-ej M iędzynarodówki, t. 
zw. „M ały Kongres K om internu". 
Dotychczasowe małe kongresy od­
byw ały  się na Kremlu, w Z.S.S.R., 
ą. przed rew olucją h itlerow ską — 
w Niemczech. N astępstw em  bezpo­
średnim  tych kongresów  by ła  
zw ykle nowa fala s tra jków  robot­
niczych, dem onstracyj i „puczów", 
ja k  np. słunny pucz kom unistycz­
ny  w Hamburgu. W tym  roku w y ­
brany  został Paryż. W idocznie Ko- 
m intern  uważa, iż F ran c ja  ju ż  je st 
dostatecznie p rzeżarta  d es tru k cy j­
ną robotą F rontu , ludowego i może 
spełnić rolę bazy operacy jne j ko­
munizmu na Zachodzie.

W obradach kongresu wzięło u- 
dział k ilkunastu  przedstawicieli 
akc ji kom unistycznej w różnych 
państw ach. M iędzy innym i wzięli 
udział w  kongresie: szef akc ji ko ­
m unistycznej na Jugosław ję, Buł­
gar ję, R um unję i G recję  — Fram - 
burg, delegat kom unistycznych or-

N iemcy w eszły na drogę „kul* 
turkam pfu! W ypow iedziały w al­
kę bezw ględną Kościołowi i re- 
ligji. Min. propagandy Goebels 
w ygłosił 28.Y w ielką mowę, w 
k tó re j gw ałtow nie zaatakow ał Ko* 
ściół katolicki, zapow iadając ostrą 
kam panję tak  przeciw  duchow ień­
stwu, ja k  i re lig ji. Jednocześnie 
w ostatnim  czasie zastosowano sze­
reg rep resji w  stosunku do ducho* 
w ieństw a. W Essen została zam ­
knię ta  najw iększa w Niemczech 
d ru k arn ia  katolicka, w k tó re j w y­
chodziło około 200 pism kato* 
lickich.

A kcja h itlerow ska przeciw  Ko­
ściołowi jest rezultatem  błędu za­
sadniczego, tkw iącego w  ideologji 
narodowego socjalizm u. Błędem 
tym  jest w prow adzenie do ideo*

ja k ą  lokatą?
D o b o s z y ń s k i :  — W m ojej 

kom panii z pierw szą.
CZY BYŁY OKŁADY?

Zeznania inż. Doboszyńskiego 
trw ały  pełne 3 i pół godziny bez 
przerw y, poczym trybunał ogłosił 
decyzję w  spraw ie w niosków  o 
w ezw anie w charak terze świad* 
ków  starosty  Bassary i sędziego 
śledczego Zacharskiego. Sąd w nio­
ski te  oddalił.

Adw. G ajew icz złożył wobec te ­
go w niosek o w ezw anie doktora 
Szumskiego z Myślenic, u  którego 
bezpośrednio po w ypadkach prze* 
byw ał starosta Bassara d la ustale­
nia czy udzielał on pomocy lek ar­
sk iej staroście, czy stosował i ja* 
kie okłady i na ja k ie  części ciała.

W niosek ten  trybunał również 
oddalił".

P rzypom inam y, że po „m arszu 
na M yślenice" p rasa  S tronnictw a 
Narodowego gorliw ie obwieściła, 
iż Adam Doboszyński nie pełn ił w 
k ry tycznym  czasie żadnych k ie­
row niczych funkcy j w  te j organi­
zacji.

ganizacyj w Polsce--„Józefowicz"* 
delegat macedoński — Yazor, szef 
ta jn e j propagandy w Jugosław ji— 
Veracith, organizator frontu  demo­
kratycznego w R um unji — Nico- 
lescu. G ospodarzam i kongresu byli 
komuniści francuscy — Thorez, 
M arty i Duch os.

U chw ały kongresu p rzew idu ją: 
zorganizow anie i zalegalizow anie 
„partii dem okratycznej" w Ru­
m unji, stw orzenie w  Belgji cent­
ralnej d rukarn i, z k tó re j druki, 
broszury, pisma i książki przezna­
czone są w pierw szym  rzędzie na 
Jugosław ję, założenie jaczejek  ko­
m unistycznych w m arynarce g re­
ckiej, wzm ocnienie ap ara tu  pro­
pagandow ego w Polsce, a przede 
w szystkim  w zm ocnienie akcji 
w śród chłopów i organizacyj 
chłopskich, we w szystkich zaś pań . 
stwach — dążność do sojuszu z 
socjalistam i.

Podczas kongresu w ydano cały 
szereg broszur i odezw, k tó re z 
m arką P aryża rozchodzą się w

logji h itlerow skiej ducha pogań­
skiego rasizmu, jak o  czynnika 
nadprzyrodzonego, na m iejsce du­
cha re lig ji chrześcijańskiej.

W ieczną i niezm ienną podstaw ą 
każdej ideologji narodow ej — mo* 
że być ty lko  chrystyjanizm - W iecz­
ną i niezłomną siłą dziejow ą jest 
ty lko  — Kościół Katolicki. D late­
go ak c ja  h itleryzm u skończy się 
tak, ja k  skończył się „kultur* 
kam pf" B ism arcka — zw ycię­
stwem Kościoła Katolickiego. Inna 
rzecz, że po lityka duchow ieństw a 
katolickiego w Niemczech przed 
dojściem  H itlera  do w ładzy nie 
by ła  wolna od błędów. „K atolicka" 
partia  „C entrum " w ielokrotnie do* 
w iodła sw ej słabości, nie um iejąc 
przeciw staw ić się skutecznie ko­
munie.

Zamach bombowy 
w Z. N. P.

W pią tek  dn. 28 m aja  nie wy k ry ­
ci spraw cy dokonali zam achu pe* 
tardow ego w  domu przy  ul. S m u li­
kowskiego 1, gdzie mieszczą sic 
luu ra  w ydaw nictw  osławionego 
ak c ją  bezbożniczą i kom unistycz­
ną „Związku Naucz> cielstw a P o l­
skiego". Na trzecim  piętrze w spo­
mnianego gmachu w ybuchły dwie 
petardy , jed n a  w ypełniona m ate­
riałem  zapalającym , druga kruszą* 
cym- Siła w ybuchu by ła  b a r­
dzo duża, w całym  domu pow yla- 
tyw ały  szyby i uległy zniszczeniu 

' w szystkie drzw i na k latce schodo- 
. w ej. Poniew aż w ybuch w zniecił 
pożar, zawezwano straż ogniową.

Zamach na dom Z. N. P. w yw ołał 
w W arszaw ie duże wrażenie.

W zw iązku ze w spom nianym  
w ybuchem  „D ziennik Ludow y" z 
dnia 2 b. m. k reśli następu jące u-
w agi:

^ S p raw a bomb, k tó re  w  ubie­
gły p ią tek  w ybuchły  w  domu 
Zw. N auczycielstw a Polskiego, 
pozostaje nadal po licy jn ie  n ie­
w yjaśniona. Kto jednak  bomby 
te  podłożył w yjaśn ia  kom unikat 
w ydziału propagandy O.N.R*u_ 
w którym  czytam y, iż Obóz N a­
rodowo - R adykalny  „w ciągu 
m aja  dokonał szeregu w ystą­
pień bojow ych (zamach bombo­
w y na „Nasz Przegląd", rozpę­
dzenie pochodu Bundu w  dniu 
t-go m aja  na ul. Smoczej, za­
mach bombowy na siedzibo 
Z.N.P.)". Sprawmy w ięc z całvm 
cynizmem i otw artością przy* 
zna ją  się raz jeszcze, że oni 
s trze la ją  i z ab ija ją  dzieci, że 
oni, zawsze nieuchw ytni, pod­
k ładają  bomby".

Dziwny wymiar kary
Na głośnym  komerszu „A rkonii" 

byli obecni trze j działacze Stron* 
nictw a Narodowego: filister „A r­
konii", b. poseł i b. w ice-m arszałek 
sejm u, Sew eryn ks. C zetw ertyń- 
ski, filis ter „P atrii"  adw okat Ja* 
nusz Rabski i filister „A ąuilonii", 
b. poseł adw okat Zbigniew Stypuł- 
kowski.

W k ilk a  dni po korm eszu 
„W arszaw ski D ziennik N arodo­
wcy" zakom unikował, że dw aj zpo- 
śród w ym ienionych zostali zawie* 
szeni przez w ładze sw ej organiza­
c ji; chodziło tu  m ianowicie o pp. 
Rabskiego i Stypułkow skiego.

N ie wchodzim y w  kw estię, czy 
owa nagła a surow a decyzja była  
słuszna i uzasadniona (wiadomo 
nam, że w ładze S tronnictw a b y ły  
zgórv zawiadomione o tym , że pp. 
Rabski i S typułkow ski w ezm ą u- 
dział w  komerszu). In teresu je  nas 
obecnie co innego. D laczego uka­
rano dw uch m łodych adw okatów , 
a jak b y  zapom niano o tym, że na  
kom erszu by ł obecny ks. Czetwer* 
tyńsk i?  Przecież chyba na to dziw­
nie nierów ne trak tow an ie  człon­
ków  organizacji przez w ładze 
S tronnictw a nie w płynął fakt, że 
p. Sew eryn C zetw ertyński je st 
w łaścicielem  w ielkich dóbr ziem­
skich w  powiecie Radzyńskim , 
w łaścicielem  pięknego pałacu na 
K rakow skim  Przedm ieściu w  War* 
szawie i w spółwłaścicielem  H otelu 
Europejskiego... ?
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Z Kremla do Paryża
p rzen iósł się  sztab Kom internu

świat.

Te] wojny nie wygracie
bo nikt jej jeszcze n ie w ygrał
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Cem ent w łapach

Sachsów, Eigerów i Holenderskich
W poprzednim  num erze „Falan­

gi" „przespacerowaliśm y się" po 
insty tucjach  ubezpieczeniowych, 
siedzących głęboko w kieszeniach 
żydow skich kapitalistów . Obecnie 
przenosim y się do innej dziedziny 
naszej gospodarki, do przemysłu 
cementowego, tak  doniosłego z 
punk tu  w idzenia polityki budo­
w lanej i drogow o-m otoryzacyjnej 
w Polsce. Kto w yrab ia  cem ent na 
polskie budynki i drogi? Z ajrzaw ­
szy do cem entowni, znów zoba­
czym y znany nam obraz — tłum 
chałatów!

Słuchajcie!

1) „Związek Polskich Fabryk 
Portland-C em entu". (Warszawa). 
W radzie nadzorczej: W. Holen­
derski, Antoni Eiger, Karol Sachs.

2) F ab ryk i Porland - Cementu 
„F irley" (Rejowiec, G órka, W ej­
herowo. K apitał zakładow y 14 
milionów złotych). W radzie nad­
zorczej : H enryk Bankier, H. G li­
wic, bracia Kutten.

3) Goleszowska Fabryka Port- 
land - Cem entu. W radzie nadzor­
cze: Karol Sachs.

4) F ab ryk i Portland  - Cementu 
„Szczakowa" (kapitał zakł. 5 mil. 
złotych). W radzie nadzorczej: 
K arol Sachs.

Wolno 
bojkotować żydów

O rzekł Sąd Najwyższy

Sąd A pelacyjny  w W arszawę 
rozpatryw ał spraw ę W ierzbickie­
go, Śledzińskiego, Żebrowskiego, 
Zaniewskiego i K rajew skiego, ska_ 
nych przez Sąd O kręgow y w 
Łomży na k arę  w ięzienia od 6 do 8 
m iesięcy za udział w zbiegowisku 
w  dniu 27 października 1936 r. w 
Zambrowie, jak ie  miało mieć m iej­
sce po zaaresztow aniu 2 narodow ­
ców, k tórzy  w  tym  dniu naw oły­
wali ludność chrześcijańską do 
niekupow ania u Żydów w czasie 
ja rm arku , ja k i się wówczas odby* 
wał. Na rozpraw ie p rokurato r 
wnosił o zatw ierdzenie w yroku 
skazującego, lecz przytoczył w y­
rok Sądu Najwyższego z dn. 26 
października 1936 r. (3 k. 1411/36), 
ustalającego zasadę, że „naw oły­
w anie do niekupow ania u Żydów 
nie jest występkiem , a  zatem wol­
no to C2ynić‘.

W spraw ie n in iejszej przeto 
p rokurato r zna jdu je  okoliczności, 
przem aw iające nu rzecz oskarżo­
nych.

Sąd A pelacyjny  w yrok p ie r­
wszej instancji zatwierdził, zawie­
szając w ykonanie k a ry  wszy­
stkim  oskarżonym, z w yjątkiem  
W ierzbickiego, co do którego były 
dane, że był już  uprzednio karany.

5) Spółku A kcyjna Przemysłu 
Cementowego „W iek" (W arsza­
wa, W arecka 11. K apitał zakł- 4 
miliony złotych). W radzie nad* 
zorczej: Mieczysław Hertz, S tani­
sław  Poznański, Emil Landsberg, 
M aurycy Hertz.

6) Tow arzystwo F abryk i Port­
land - Cem entu „W ołyń" (W arsza­
wa,' Mazowiecka 7. K apitał zakł.
2.500.000 rłotych). W radzie nad­
zorczej :B. H olenderski, D iana Ei- 
gerowa, Antoni Eiger, Jakób E i­
ger, Stefan Eiger, J. H olenderski, 
St. H olenderski.

7) Tow arzystw o F abryk  Port- 
iand-Cem entu „W ysoka" (W arsza­

wa, Mazowiecka 7. K apitał zakł. 
12 milionów złotych). W radzie 
nadzorczej; Ludw ik Bergson, D ia­
na Eigerowa, M arian Eiger, Janusz 
H olenderski, Ludwik Natanson, 
Antoni Eiger.

T ak  w ygląda „polski" przem ysł 
cementowy! trzy m a go mocno w 
łapach parę rodzinek żydowskich 
kapitalistów  z H olenderskim i i K 
gerami u-* czele...

P rzyjdzie czas, kiedy Holen­
derscy i Eigerowie po jadą sobie 
bezpow rotnie do Palestyny, U gan­
dy, na M adagaskar, o z y  do fiiro- 
Bidżanu, ale cement zostawią w 
Polsce!

Z całei  P o ls k i
RADOM.

Na terenie Radomia w alka z za* 
lewem żydowskim  powoli lecz sta­
le wzmaga się na sile. W tych 
dniach został o tw arty  w Radomiu 
przy ulicy Focha 8 nowy sklep 
chrześcijański p. Jana Kapuściń­
skiego z różnym i artyku łam i że­
laznymi. Uroczystego otw arcia 
sklepu i poświęcenia lokalu  doko* 
nał dnia 29 m aja  1937 r. ksiądz R a­
szewski, p refek t radom skiej szko­
ły  technicznej w obecności 16 o- 
sób- Nowej placówce, posiadają* 

cej pierw szorzędne tow ary  żelaz­
ne, po cenach hurtow ych, życzy­
my jaknajlpszego  rozw oju i w y ­
rugow ania licznych sklepów że* 
laznych żydowskich w Radomiu.

KOBYŁKA. Założono tu ta j pier* 
wszy polski skład w ęgla i drzewa. 
Dotąd istniał ty lko żydowski. Pa­
rę dni po otw arciu przyszedł do 
w łaściciela składu konkurent — 
żyd, ofiarow ując m u 250 zł- o ile 
ten przeniesie się do innej m iej­
scowości. N aturaln ie  Polak się nie 
zgodził. Mimo to, że żyd obniżył 
znacznie ceny, skład jego świeci 
pustkam i. Nie pomogły i groźby 
napadu. Interes Polaka rozw ija 
się pomyślnie, tak, że właściciel 
m yśli o rozszerzeniu go przez do­
danie handlu deskami.

CHEŁM LUBELSKI. Przed paru  
miesiącami opinię publiczną za­
alarm ow ały w najw yższym  stop­
niu stosunki, panujące w gimna­
zjum  im. Czarnieckiego w Cheł* 
mie. Na terenie szkoły grasow ała 
bezkarnie „Straż Przednia", upra­
w iając o rdynarną agitację  komu­
nistyczną i bezbożniczą. Na czele 
tej, protegow anej przez dyrek to­
ra  i nauczycieli * żydów, jaczejki 
stał osławiony w ywrotowiec, u- 
czeu Łagoda. M iejscowy prefekt 
ks. dr.- Sekrecki usiłow ał pohamo­
wać zapędy młodych adeptów  bol- 
szewizmu, naraził się jednak  na... 
zawieszenie w praw ach nauczania.

Ponieważ skandal przybierał nie* 
samowite rozm iary, a prasa naro ­
dowa gwałtownie dom agała się 
w yśw ietlenia stosunków p an u ją ­
cych w gim nazjum  chełmskim, 
p rzybyła do Chełm a specjalna ko­
misja minnstei ialna, k tó ra  nie po* 
wzięła jednak  żadnych stanow ­
czych decyzji.

Dopiero obecnie zapadło o rze ­
czenie... W brew opinii polskiego i 
katolickiego Chełma, w brew  opi­
nii młodzieży i koł rodzicielskich 
K uratorium  lubotd ie zwolniło k«. 
Sekreckiego ze służby w szkolnie* 
twie! N atom iast na stanowiskach 
swoich pozostają nadal nauczycie­
le żydzi, prow adzący stale robotę 
an tykato licką i w yw rotową, pozo­
staje  też w  gimnazium wywroto* 
w iec Łagoda.

N iew ątpliw ie ks. Sekrecki złoży 
odwołanie do m inisterstw a. Spra­
w a chełmska nie może sie tak za­
kończyć !

Rewizja w „Falandze”
We w torek, 1 1). in. około godzi­

ny 1-ej po południu funkcjonariu ­
sze Urzędu Śledczego przeprowa* 
dzili szczegółową rew izję  w lokalu 
redakc ji i adm inistracji „Falangi". 
Rew izja, trw ająca  przeszło godzi­
nę, nie dała żadnych rezultatów .

Leonar d S z e f f e l
Warszawa, Marszałkowska 141

Telefon 592-62.
Narzędzia chirurgiczne. Wyroby gu­

mowe i opatrunkowe 
Własna wytwórnia strzykawek „REKORD*

Sport i Gimnastyka
Sp. z o. o.

Cwt. A . S t a r  z!|y ń s k i)
Przybory do boksu, szermierki. Rakiety Piłki 

Narty. Łyżwy.
Artykuły harcerskie, turystyczne. Kostiumy 

i obuwie sportowe.
HOŻA 29 (róg M arszałkowskiej). Teł. 8-58-02

W imię

wolności Francji
Były komunista walczy 

z komunizmem

Narodowa prasa francuska za j­
m uje się obecnie żywo kwestią 
stw orzenia t. zw. „Frontu wolno­
ści", którego celem ma być zorga­
nizowanie i ujednolicenie „akcji 
antykom unistycznej. Koncepcję 
„Frontu  wolności" postawił Ja* 
ques D oriot, mer St. Denis, k ie­
row nik t. zw. Partii ludowej.. Do­
riot był doniedawna w ybitnym  
działaczem Partii kom unistycznej, 
z k tó re j w ystąpił, zarzucając ko­
munistom działalność na szkodę 
F rancji, zależność od obcych agen­
tu r i zaprzepaszczenie istotnych, 
najw yższych ideałów Francuza. 
Posiadając szerokie w pływ y w te ­
renie, w  masach, zwłaszcza w oko­
licy St. Denis, Doriot stw orzył 
własną partię; k tóra, zachowując 
radykalny  program  społeczno-go­
spodarczy, stanęła na gruncie pa­
triotyzm u francuskiego.

W książce sw ojej „La France 
avee nous" („Francja z nami ) 
tw ierdzi on. że w rzeczywistości 
jedynie 30% narodu francuskiego 
stoi na gruncie kom unistycznym . 
Pozostałe zaś 70% nie chce mieć 
nic w spólnego z akc ją  komunizmu. 
Siła komunizmu we F rancji ma 
polegać jedyn ie  na doskonałej o r­
ganizacji akcji, opanowaniu apa­
ratu gospodarczego, adm in istracy j­
nego, propagandow ego i wycho­
wawczego. le j jednolitej, zorga­
nizowanej działalności nie może 
się przeciw stawić rozbita politycz­
nie, b ierna zkłócona większość nas 
rodu francuskiego.

Z tych względów D oriot p rzy ­
stąpił do organizowania „Frontu 
wolności". Dotychczas do „Frontu 
wolności" przystąpiły cztery  par­
tie narodow e: federacja republi­
kańska, najpow ażniejsza narodo­
wa grupa w  parlam encie, partia  
agrarna, b. min Marin, drobna g ru ­
pa narodow y radykałów  i partia  
ludowa DorioPa. Nie przystąpiła 
jeszcze jedynie partia  społeczna 
pułk. de la Rocąue.

Doriot pozostawia partiom, wcho­
dzącym w skład „Frontu  wolności", 
całkow itą swobodę program u, na­
tomiast zobow iązuje je  do w spól­
nej akcji propagandow ej, w ybor­
czej i t. p. w  imię hasła praw dzi­
wej wolności. D e la Rocąue żąda 
głębszego sprecyzow ania podstaw
w spólnej akcji, uzależniając od 

tego sw ój akces.

Doriot w ostatnim przem ówie­
niu w yraża nadzieję, że p e rtrak ta ­
cje jego z De la Rocque‘iem żakom 
cza sic pomyślnie. P rzystąpienie 
De la Rocque‘a do „Frontu w ol­
ności" stw orzyłoby we F rancji, s i­
lę, k tó ra  mogłaby choć częściowo 
przeciw stawić sic robocie „Frontu 
ludowego.

M B f f f  E 9  B  WSm naIeży kupować solidne! Niebywały wprost wybór bajecznie pięknych fasonów. Ceny za gotów kę wyjątko-
■■■■ BmJP f c n i  wo niskie. Wykonanie bardzo solidne, warunki dogodne, gdyż za 100 zł. miesięcznie można mieć luksusową

colon w y tw ornych  < • *  D s f ł p l j r l # !  N. ŚWIAT 30 S pia!ni1' '“b ja la ln is  skromniejszą za 50 zł..
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Wartość wychowawcza armii
R O IA  ARMII W POW SZECHNEJ 

ORGANIZACJI W YCHOW AW ­
CZEJ.

Proces w ychowawczy w Polsce 
współczesnej nasuw a specjalnie 
sm utne refleksje. G łów nym i eta­
pami tego procesu są: rodzina,
szkoła, Kościół, armia. Jest rzeczą 
widoczną dla każdego, ja k  głębo­
kie, zasadnicze różnice zachodzą 
w znaczeniu tych insty tucji wy* 
chowawczych, ja k  różny a jed n a­
kowo ważny, je st ich w pływ  na 
jednostkę. Młody Polak, w raz z 
rozwojem  fizycznym  i duchowym, 
przechodzi kolejno, czasami jedno , 
cześnie przez parę etapów  wycho* 
wania. I cóż się dzieje? O kazuje 
się, że w  tendencjach i ideologii 
insty tucji w ychow awczych zacho­
dzą n ie jednokrotn ie bardzo po­
ważne różnice, a naw et sprzecz­
ności (np. rodzina — szkoła, Ko* 
ściół — szkoła). Pew ne cechy 
wspólne są jedynie w ynikiem  
działania na jednakow ym  teren ie 
i w podobnych w arunkach. Sku­
tek tego je st taki, że całość proce­
su wychowawczego jest nie sumą 
w artości poszczególnych insty tu ­
cji wychow awczych a ich wypad* 
kową! Nie trzeba dowodzić, jak ie  
to k ry je  niebzepieczeństwa i jak ie  
stanowi m arnotraw ienie energii 
narodow ej.

Z nieodpartą w ięc siłą narzuca 
się konieczność powołania do ży­
cia w czasie jaknajszybszym  Po­
w szechnej O rganizacji W ycho­
wawczej, k tó ra  będzie m iała za 
zadanie skoordynow anie dz ia ła l­
ności czynników  wychowawczych. 
O statnim  etapem  całości procesu 
wychowawczego, jego w yższą 
szkołą, jest armia, organizacja z 
n a tu ry  rzeczy o szerokim zakresie 
samodzielnego działania, a tak ści­
śle i mocno zw iązana z życiem 
Narodu,

HONOR ŻOŁNIERSKI
W yjątkow e stanowisko, jak ie  

zajm uje w  Narodzie żołnierz pol­
ski, podkreśla teza 12 Zasad P ro­
gram u Narodowo - Radykalnego: 
„A rm ia — pierw szym  szeregiem 
zbrojnego Narodu". Ale na tych, 
co w pierw szych szeregach N aro­
du kroczą, spada w ielki i zaszczyt­
ny  obowiązek godnego reprezen­
tow ania m unduru, jak i noszą. 
W raz z poczuciem dum y i godno­
ści osobistej żołnierza rośnie w 
nim dbałość, by w  życiu osobi­
stym honoru tego m unduru, hono* 
ru  sztandaru pułkowego nie spla­
mić- Polak, nabyw ając poczucia 
odpowiedzialności w pełnieniu 
służby żołnierskiej, przekształca 
podświadomie swą psychikę, sta­
jąc  się dla innych i. co najw aż­
niejsze, dla siebie — czymś lep­
szym i wartościowszym. To w e­
w nętrzne prześw iadczenie u trw a­
la się w mm, pozostaje po powro­
cie do „cywila", s ta je  się źródłem 
am bicji i w ażnym  czynnikiem  w 
osiągnięciach życiowych.

KARNOŚĆ I DYSCYPLINA”
Niezbędnym elem entem  służby 

w ojskow ej, um ożliw iającym  je j 
spraw ne funkcjonow anie, jest k a r­
ność i dyscyplina, wszczepiana żoł­
nierzowi przez cały czas służby w 
szeregach. A przecież dyscyplina.

um iejętność absolutnego posłu­
szeństw a przełożonym  i karność— 
um iejętność zrozum ienia koniecz­
ności dyscypliny, są ważnymi nie­
zm iernie czynnikam i w życiu każ­
dego Narodu, a już szczególnie 
polskiego. A poprow adzić państwo 
ku wielkości i potędze można ty l­
ko przez rozum ne kierow nictw o 
i przez karność mas- Rola wycho* 
w awcza arm ii jest tu ogromnej 
wagi.

HIERARCHIA

Ściśle związane z karnością jest 
zagadnienie h ierarchii. Żołnierz, 
ten dowodzony i ten dowodzący, 
wadzi z całą jasnością konieczność 
i potrzebę h ierarch ii w spraw nym  
funkcjonow aniu apara tu  w ojsko­
wego wr każdej okoliczności. Ro­
zumie, że słuszną je st rzeczą, by 
nim dowodził ktoś od niego w ar­
tościowszy i m ający  w iększy za­
sób wiadomości fachowych teo re ­
tycznych i praktycznych, tak, jak  
słusznym  jest, by  on kom endero­
w ał tymi, których czegoś nauczyć 
może. Zrozumienie ważności hie­
rarchii w śród opuszczających a r ­
mię ułatw i w  ogromnym stopniu 
pracę N arodu — jako  organizm u 
jednolitego i zwartego.

POCZUCIE ODPOW IEDZIAL­
NOŚCI

Równie ważnym  momentem w y­
chowawczym, nabytym  w służbie 
w ojskow ej, jest poczucie odpow ie­
dzialności u przełożonych. Oficer, 
czy każdy inny dowodzący, n i­
gdzie może, ja k  w trudzie  żołnier* 
skim, nie odczuwa tak. pewnie i 
zdecydowanie ważności sw ej de­
cyzji i rozkazu. Rozkazu, od któ- 
rgo zależy często powodzenie 
akcji, a naw et życie w łasne i pod­
w ładnych. Służba w ojskow a jest 
pod tym  w zględem  znakom itą

W w ychodzącym  w K atowicach dw u­
tygodniku „K uźnica11 (Nr, 11) ukazał się  
artykuł, pośw ięcony zagadnieniu  progra­
mu narodow ego. A rtyku ł ten, w yraża ją ­
cy poglądy głoszone przez Ruch N arodo- 
w o-R adykalny, przytaczam y w  całości.

„Praw dziw a nowoczesna idea 
narodowa je s t nierozerw alnie złą­
czona z ideą spraw iedliwości spo­
łecznej, z dążeniem  do tak ie j 
przebudow y u s tro ju  społeczno- 
gospodarczego, dzięki którem u ża­
den z członków narodu nie będzie 
odsunięty od czynnego udziału w 
życiu państw a. W ustro ju  kap ita ­
listycznym  niemożliwe jest urze­
czyw istnienie państw a praw dzi­
w ie narodowego. Nowy nacjona­
lizm polski term in „państw o n aro ­
dowe" przem ienił z negatywnego 
jedyn ie  hasła usunięcia obcych 
czynników  z naszego życia w po­
jęcie pozytyw ne o głębokiej tre ­
ści. W tym  ujęciu  państwo naro­
dowe to będzie nie ty lko takie, w 
k tórym  obcy nie będą decydowali 
o jego przyszłości, ale tak ie  p rze­
de w szystkim  w  którym  cały na­
ród będzie rządził, w  k tórym  ża­
den Polak nie będzie odsunięty

szkołą przygotow aw czą dla tych, 
k tó rym  przypadnie w udziale pra« 
ca kierow nicza na szerszych czy 
węższych odcinkach życia naro­
dowego.

PATRIOTYZM, POCZUCIE SIŁY

A tych w szystkich rzeczy, n ie­
raz tak  trudnych  do przysw ojenia, 
uczy się żołnierz nie w imię czy­
ichś fantazji, lub dla celów mało 
uchwytnych- Uczy się i trudzi w 
imię potrzeb O jczyzny i Narodu. 
Armia ma za cel w ychow anie i u* 
robienie nie żołnierza - autom atu, 
m aszynę do zabijania nieprzyja* 
cielą, ślepo i posłusznie słuchają­
cego rozkazów dowództwa. Ma 
wychować typ  żołnierza*obywate- 
la, świadomego swych celów i 
zdań, k tó ry  rozumie, że przeszko­
lenie w ojskow e N arodu — to po­
tężna arm ia, a potężna arm ia z ko­
lei jest w stanie nie ty lko obronić 
sw ój stan posiadania, ale sięgnąć 
po zrabow ane w okresie słabości 
obszary.

SOLIDARNOŚĆ, WSPÓŁDZIAŁA­
NIE

A dalej służba w ojskow a w paja  
w żołnierza poczucie solidarności 
i koleżeństwa. Widzi on, że w  bo­
ju  powodzenie akcji zależy od ścL 
słej w spółpracy i porozum ienia 
na jp ierw  poszczególnych ludzi da­
nego oddziału, a po tym  w szy­
stkich jednostek  całej g rupy  ude­
rzeniow ej; że grupa ta  winna sta­
nowić zw artą całość, ożywioną jed* 
nym  duchem i pragnieniem  zw al­
czenia w roga; że zw artość ta i 
łączność w inna być zachowana za 
w szelką cenę, ofiarnością i współ­
działaniem  żołnierza.

A czyż Naród, dążący świado* 
mie do w ielkich celów, otoczony 
wrogami, nie jest w położeniu a r ­
mii, k tó ra  toczy ciężki, o tw arty  
bój z przeciw nikiem ? Przeto mi­

ód współrządów, lecz przeciwnie 
w łasną twórczością będzie mógł 
budować wielkość narodu. A czyż 
w' obecnym ustro ju  społeczno-go­
spodarczym , w  ustro ju , w k tórym  
obok nielicznej w arstw y posiada­
ją ce j zbyt dużo dóbr m ateria l­
nych, cała olbrzym ia większość 
narodu pozostaje w nędzy, nie 
pozw alającej na rozw inięcie w szy­
stkich sił tw órczych, można mó­
wić o faktycznym  udziale w ••za­
dach każdego Polaka? Czyż mo­
żna mówić o rozbudzeniu w  szero­
kich masach narodu drzem iącej 
energii tw órczej, w tedy  gdy tro­
ska o chleb powszedni, z nadm ier­
nym trudem  zdobywany, p rzesia­
nia w szystko? Te rzeczy są już  
dzisiaj dla całego prawne młodego 
pokolenia polskiego nie ulegające 
żadnej wątpliwości.

je s t więc rzeczą nieunikniona. 
że tak i program , konsolidując mło­
dą Polskę, czyni w yrw y w ugrupoe 
w aniach starych  p a rty j. Na tym  
też tle  pow stały ferm enty  i roz- 
dzw ięki pomiędzy młodymi i -tu- 
rym  w N arodow ej D em okracji. 
N iedawno tygodnik  „Myśl Naro-

byrte w w ojsku poczucie solidar­
ności i ofiarności s ta je  się jeszcze 
cenniejszym  nabytkiem  w co* 
dziennej, uciążliw j walce, ja k ą  to­
czy" Naród z przeciwnościam i i 
trudnościam i w ew nętrznym i i ze­
w nętrznym i.

ODPORNOŚĆ, HART

W reszcie służba w ojskow a w 
ciężkim  codziennym  trudzie daje 
znakom itą szkołę odporności i har- 
tu  fizycznego i moralnego, daje 
w ytrw ałość w osiąganiu zamierzo*' 
nych celów, bogaci psychikę czło­
w ieka w  wartości w ew nętrzne, 
czyni go zdolnym  do poświęceń i 
w yrzeczenia się w  potrzebie w y­
gód i korzyści. W raz z osiągnię­
ciem punk tu  szczytowego w roz* 
w oju fizycznym, czyni zeń pełne­
go, całego człowieka, pełno*warto­
ściowego członka Narodu,, który7 
będzie w stanie spełnić wszelkie 
obowiązki, jak ie  nań spaść mogą 
i muszą.

ZADANIA ARMII DZIŚ
To kapitalne znaczenie wycho* 

wawcze arm ii będzie jeszcze w ięk­
sze i odpow iedzialniejsze w  p ie r­
wszych latach działalności Pow- 
szechnej O rganizacji W ychowaw . 
czej, gdy do szeregów w ojsko­
wych będą napływ ali ludzie s to ją ­
cy jeszcze dotąd po za obrębem 
jakichkolw iek insty tucji w ycho­
wawczych. A ileż takich w ypad­
ków  widzim y w czasach dzisiej­
szych, zwłaszcza, gdy7 chodzi o 
poborowych z Kresów" W schod­
nich, k tó rzy  często s ta ją  na ko­
m isjach w stanie nie w iele różnią 
cym się od barbarzyństw a ludów  
pierw otnych. T u arm ia musi i bę­
dzie m usiała nadal w ypełniać te 
luki w w ychow aniu narodow ym  
Polaka, k tó re  zasadniczo należą 
do innych, w cześniejszych e ta­
pów w ychow ania.

M ieczysław Sangowicz

dowa“ w ystąpił przeciw  ogloszo* 
nym w lutym  przez O. N. R. „Za­
sadom Program u Narodowo-Rady- 
kalnego", zwiąc je  kom unistycz­
nymi.

Naszym zdaniem to w ystąpienie 
półoficjalnego organu Stronnictw a 
Narodowego, w ykazu je dokładnie 
ja k  nietw órcze je st w obecnej 
chwili stanow isko starszego poko. 
lenia, opierające się bądź to na o- 
gólnikach, bądź na negacji no­
w ych prądów  spoleczno-politycz-i 
nych i usiłu jące uleczyć wszy­
stko ty lko  antysem ityzm em , 
Świadczy lo, że starsze pokolenie 
nie umie podążyć za kroczącą na­
przód myślą młodych.

Jeśli zaś stanowisko takie po­
dyktow ały  jak ieś w zględy tak ­
tyczne, to jest pewne, że tak tyka  
ta je s t wodą na m łyn marksizm u 
w Polsce, gdyż oddzielając ideę 
narodową od idei spraw iedliwości 
społecznej, pcha masy w  objęcia 
komunizmu, oddając mu dobro­
wolnie monopol na popraw ę bytu 
upośledzonych w arstw  społeczeń­
stwa

Chleba i pracy dla wszystkich Polaków



Dlaczego w Polsce Narodowej żydom Zamknąć jaskinię
komunizmu i demoralizacji

nie wolno będzie pisać polskich książek
W yszła w  tłum aczeniu „polskim" 

książka H enryka  M anna „Młodość 
k ró la  H enryka Czw artego". Auto* 
rem  pierw szego tom u przekładu  
je s t A leksander W at, a drugiego 
M elania W asserm anówna.

Rzadko zdarza się czytać książ­
kę, napisaną podobnym  językiem . 
P. A leksander W at ce lu je  zwłasz­
cza w  um iejętnym  używ aniu  cza­
sów i pysznych zestaw ieniach sty* 
li/stycznych. Z przeogrom nej licz­
by przykładów  w ybieram  parę, 
ja k  popadło:

„Te góry były  P irene je"  (str. 7). 
„Chcę go w ysw atać za młodą Ma­
rię S tuart" (str. 35). „W szystko, co 
mówiła, nabierało  w  jego oczach 
trw ałą  postać" (str. 38). „Ta tw arz 
by ła  bez młodości, ale i bez jak ich ­
kolw iek śladów" (str. 54). „Był lu* 
ty, gdy dotarli do Pan, książę N a­
w arry  był w  czternastym  roku  ży­
cia" (str. 62). „H enri lep ie j zna ma- 
tkę, niż naw zajem  (str. 64). „Gwia* 
zdy chwilam i p rzez ierały  skroś

Niedziela, 50 ma ja  1937. Przez u- 
lice Częstochowy, od dw orca ku 
jasnej Górze kroczą zw arte szyki 
młodzieży akadem ickiej — z W ar­
szawy7, W ilna, Lwowa, Lublina. 
K rakow a i Poznania. W ielka piel* 
grzym ka akadem icka dąży, by  po­
nowić swe zeszłoroczne ślubow a­
nie.

*
*  *

Idą młodzi ze zdecydow anym  o- 
bliczem  re lig ijnym  i ideowym. Na 
czele p ielgrzym ki w arszaw skiej 
w idn ie ją  w ielk ie transp aren ty  z 
hasłam i młodego pokolenia: „Bóg 
je s t najw yższym  celem człowie* 
ka“, „Praca dla N arodu — drogą, 
w iodącą człow ieka do Boga“, „W 
tw orzeniu  w ielkości N arodu — 
szczęście i rozw ój człow ieka44, „Ka­
tolickie Państw o Polskiego N aro­
du poprow adzi przeciw  kom uniz­
mowi i pangerm anizm ow i narody 
środkow ej E uropy44.

* *

N a w ałach jasnogórskich uro* 
czysta Msza święta. K ilka tysięcy 
głów  chyli się korn ie  przed P a­
tronką  polsk ie j m łodzieży akade­
m ickiej, chyli się szczerze i z w ia­
rą  głęboką, tw ardą  w iarą.

¥* *

Tłum y odp ływ ają z Jasnej Gó« 
ry. Msza św ięta skończona. W okół 
pielgrzym ki w arszaw skiej skup ia­
ją  się tłum nie akadem icy z innych 
środowisk. Tysiące rąk  w yciąga 
się po „Falangę", po „Ruch Mło­
dych", po „Zasady P rogram u Na­
rodowo * Radykalnego". A kadem i­
cy  w arszaw scy nie mogą w prost 
nadążyć. W ciągu dwóch godzin

mknące, nierozpoznaw alne chmu­
ry" (str. 66).

Tyle rażących błędów języko­
wych znalazłem  na 60 stronach 
książki, a je st stron 306! Zresztą, 
żeby sobie w yobrazić jak im  to 
prostym , iście słow iańskim  stylem  
pisze p. W at, przytoczę tak ie  zda­
nie: „W idział je  zielone, zalesio* 
ne aż do nieba, nogi same niosły 
śpiącego w górę, niosły ja k  w i­
eli er, a w  górze staw ał się tak  w iel­
ki, ja k  i one, tak  ogromny, ja k  gó­
ry". Nie wiem, co było „zielone, 
zalesione aż do nieba"? czy nogi? 
1 kto się staw ał w  górze „tak wieL 
ki, ja k  one"? Albo: „I ten  oto czło­
w iek objaw ił m u się jako  podstęp­
na, naw skroś spaczona istota, n a ­
pozór ty lko  poczciwa — a prze* 
cież w ierny  sługa".

A oto tom II (panna W asserm an): 
„stać44 na kolanach", „Czekać ko­
goś44, „Dochodzić do niego", „W i­
dzi człowieka, którego z nikim  nie 
pomyli", „Poza następnej nocy",

rozprzedano cały, k ilk o ty sięczn y ' 
nakład „Falangi", w  każdym  p ra ­
wie ręku  w idn ie je  zielona broszu­
ra „Zasad Program u"...

*

*  *

Daremne żale,
Związki żydowskich inżynierów w 

Polsce wydały o d e z w ę ,  w której c z y ­
tamy m. in., co następuję:

„Metody ś ied n io w iec /n eg o  ghetta, 
s tosow an e  w XX wieku, są tylko na­
rzędziem reakcji społecznej i nie licu­
ją ze światem ludzi nauki i techniki.

Świat nauki i pracy twórczej wi­
nien być wolny od wszelkieh tenden- 
cyj ekskluzywnych, tam gdzie chodzi 
o d bro państwa.

P dpisane stowarzyszenia protestu­
ją j iknajener^iczniej przeciwko ten­
dencjom wpr wadzenia ghetta ław ko­
w ego na wyższych uczelniach przez 
młodzież antysemicką.

Uważamy, że władze akademickie 
powinny użvć całej siły i autorytetu, 
aby stłumić burdy i chuligańskie w y­
bryki przeciwko studentom żydom  na 
wyższych  uczelniach.

W tamy tych wszystkich profeso-

A P L I K A N T
n a r o d o w i e c
ze z d a n y m  e g z a m i n e m  

sędziowskim 

poszuku je  p a t ro n a  lub po s ad y  

Zgłoszenia do administracji „Falangi"

„Chw ycili go za rękę i trzym ali w 
sw ojej, aż nie odśjiiewał im psalm 
do końca" (dobre, co?), „Ich pó łna­
gie w łosy polśniew ały od promie* 
ni świec", „Skąd do Was ty le  od­
w agi44 (tak mówi księżna do k ró ­
la), „...Księża, k tórzy, aż się potem 
zleli pod ciężarem  kobierców " 
(jak to jednak  dobrze, że p rzepro­
wadzono reform ę pisowni i co in* 
nego je s t „potem", a co innego „po 
tym").

W arto dodać, że choć autorzy 
przekładu piszą „K atarzyna", nie 
po trafią  tłum aczyć „H enri" na 
„H enryk" — i odm ieniają: „Hen- 
riem u", „H enrim " i t. d.

Niech się zatym  nie dziwią i gor­
szą różni liberalni starsi panow ie 
naszym  postulatom, że w przyszłe j 
Polsce żydom nie wolno będzie 
pisać książek w  języku  polskim.

Będzie to jed y n y  sposób uchro­
nienia naszego języ k a  przed zapa* 
skudzeniem  naleciałościam i żargo­
nu. J. Z. C.

Pociągi odjeżdżają  ze stacji. 
„Hym n M łodych" brzm i potężnie. 
Pociąg w arszaw ski b ia ły  od k redo­
w ych haseł i napisów  propagando* 
wych. Młodzi żegnają  się. Czołem! 
Czołem! Niech żyje...

próżny trud...
rów, którzy, stawiając w y so k o  go ­
dność  ludzi nauki, przeciwstawiają  
się wystąpieniom antysemickich a- 
wanturnitów na politechnikach*! uni­
wersytetach krajowych.

Wyrażamy nasze uznanie w sz y s t ­
kim studentom nie - żydom , którzy 
rozumie ac obłudną rolę antysem ity­
zmu, stają w obn nie swoich kolegów
Ży d Ó w .“

Ż dowskie jeremiady i „apele" prze­
stają już robić w Polsce wrażenie. 
Jeszcze tylko marksiści i masoni 
przejmują się nimi...

Żydo wska Agencja Telegraficzma 
donosi z Międzyrzeca:

„W związku z zajściami antyży­
dowskimi, jakie się ostatnio wyda­
rzyły w Międzyrzecu Podl. i sąiednim 
Łukowie, miejscowe organizacje Bun- 
du i P.P.S. podięły akcję przeciwan- 
tysemicką. W ramach tej akcji wyda­
no odezwę w języku polskim do ro­
botników7 i chłopów. Poza tym odbył 
się wspólny wiec przeciw agitacji 
przeciwżydowskiej".

Przykład ten jeszcze raz dobitnie 
dowodzi, na czyjej służbie są ludzie, 
bezwstydnie mianujący się „obrońca­
mi polskiego świata pracy". Jak na

K sięgarnia M. Fruchtm ana (ul. 
Św iętokrzyska 35), rek lam uje  o- 
becnie miesiąc tan ie j i dobrej 
(!) książki. Oto, jak ie  książki spe* 
cja ln ie  poleca żydow ski księgarz 
w swoim katalogu. Jako arcydzie­
ła lite ra tu ry  (z trzem a w yk rzy k ­
nikami) poleca Fruchtm an: Feuch- 
tw angera — „Rodzeństwo Oppen* 
cheim44, „Żyd Siiss44, „W ojna ży­
dow ska44, Law rence‘a, „Kochanek 
lady C hatterley44, dale j z dziedzi- 
ny  be le try styk i: A retina „Jak
N anna swą córeczkę P ippę na k u r ­
tyzanę kształciła44, B izard‘a „Życie 
dziewcząt ulicznych44 i t. p. Z dzie* 
dżiny h isto rji F ruchtm an przede- 
w szstkiem  poleca Trockiego: „Hi- 
s to rję  rew olucji ro sy jsk ie j44. „Re­
w olucję lutow ą44 i „Rew olucję paź* 
dziernikow ą44, dale j M arksa: „Ka­
p ita ł44 r Mocha „R ew olucja w  Hi* 
szpan ji44. Książki „naukow e" re­
prezen tu je : Blocha „Życie płciowe 
naszych czasów44, A dlera „Homo, 
seksualizm 44, K lingera ,,Vita seksu- 
alis44 F ryd landa „O czem się nie 
mówi44 i N iem iłowa „Biologiczna 
tragedia  kob ie ty44.

Jesienią. ubiegłego roku w księ* 
garni F ruchtm ana policja znalazła 
ogrom ny skład b ibu ły  kom uni­
stycznej i w ydaw nictw  sowie* 
ckich. O becnie katalogi swoich po­
leconych „arcydzieł" rozesłał 
F ruchtm an rów nież do drużyn 
harcerskich-

Odpowiedź na tę ła jdacką  robo­
tę żydowskiego księgarza jest ty l­
ko jedna: w on z parszyw ym i łapa* 
mi od polskiej młodzieży! "won — 
z Polski!

„Taktowni”
Podczas Pielgrzymki akademickiej 

na Jasną Górę nieliczne grupki z prd  
znaku Z. M. N. R. u s ło w a ły  kolpor­
tować „specjalny" pie>grzvmkowy  
numer dziennika „A B C “. Miarą w y­
robionego poczucia taktu i nastroju 
m łodzieży było  zam ieszczenie przez 
redakcję „A B C“ obok zdjęcia ryn­
grafu Królowej Kr rony Polskiej re­
klamy najnowszego modelu kostiumu 
kąpielowego. Nic w ięc dziwnego, że 
oburzona tym młodzież odebrała kol­
porterom „A B C “ numery i zn isz­
czyła.

komendę marksiści występują w o- 
bronie żydowskiego kapitału i żydo­
wskiego handlu, bezczelnie wyzysku­
jącego polskiego robotnika i chłopa. 
W obliczu takich nie dwuznacznych 
faktów kompromitacja P.P.S-u w o- 
czach Polaków jest dziś dokonana 
nieodwołalnie.

JUŻ CZAS
opłacić prenumeratę 
za III kwartał b. r.

Częstochowa 1937

Marksizm na Żydowskiej służbie

„Żydzi zostaną z Polski usunięci a majątki ich odebrane drogą ustaw“
„Zasady Program u Narodowo-Radykalnego**
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(R eportaż „m aturalny")

Jest niedziela. O szóstej zbiera­
my się u  Leszka, naszego ideowe­
go kierow nika. K ażdy z nas ma tę 
ponurą świadomość, że to ju ż  ju ­
tro... Siedzim y w milczeniu i oglą* 
dam y sufit.

Leszek uw aża za konieczne „na­
s taw ien ie4 nas na m aturę; dlatego 
m ów i:

—W idzicie, nie wolno się zała­
m yw ać z powodu jednego poważ­
niejszego egzaminu. Trzeba właś* 
nie teraz w yrobić w sobie spokój, 
trzeba mieć to przekonanie, że się 
gó ru je  nad bieżącym i w ypadkam i, 
trzeba p rzy jąć  postawę k ierow ni­
czą. Nie pow inniście uważać m atu­
ry  za przeżytek, za formalność, 
k tó rą  należy znieść, dlatego, że 
je s t ona próbą w aszej w y trzym a­
łości, waszych nerw ów, w aszej 
zim nej krw i. Przede w szystkim  
w łaśnie w y  m usicie podchodzić do 
m atu ry  ze spokojem  ludzi prze* 
świadczonych z góry  o zw ycię­
stwie...

O gólna rozmowa sta je  się swo­
bodniejsza. K ażdy „w yrabia w  so­
bie spokój". Na ósmą idziem y do 
kina.

EGZAMIN

W łaściwie, chociaż to było tak  
niedawno, mało pam iętam  z tych  
piśm iennych egzaminów. Wiem, 
że uśm iechałem  się do kolegów i 
byłem  nader zrównoważony. Prze* 
w odniczący odczytał nam  regu la­
min, coś tam  zaczął opowiadać o 
egzam inach . m aturalnych, o sę­
dziowskim  i w ychow awczym  sto­
sunku  do ab iturien ta, o p rzykrych  
konsekw encjach ściągania i t. d. 
Wogóle ta  jego piętnastom inutow a 
mowa tuż przed samym egzamin 
nem, kiedy nerw y  są napięte n a j­
w ięcej, dowodziła, ja k  mało orien­
tow ał się w  psychice zdającego.

Po p aru  m inutach pow ażne m i­
ny  profesorów, zielony stół, karaf* 
ka  z wodą, regulam in i mowa p rze­
w odniczącego zaczęły mnie śmie­
szyć. Tadek, k tó ry  siedzi n a jb li­
żej mnie odzywa się cicho: „A to 
szopa!“

Nie wolno palić i nie wolno wy* 
chodzić, mimo, że tó egzamin z pol­
skiego i trw a  pięć godzin. W raz z 
narastaniem  czasu, coraz w ięcej 
chce mi się palić.

Robi się atm osfera zdenerw ow a­
na. Zaczynam pisać coraz prędzej, 
nagle zn a jd u ję  tę  w łaśnie myśl 
przew odnią, ja k a  potrzebna była  
do w ypracow ania, kończę, oddaję 
arkusze i oddaję uk łony  panom  z 
kom isji. W ychodzę pierw szy i z 
cudow ną satysfakcją  palę  sześć 
papierosów  jeden  po drugim .

N astępne dni są tak ie  same, ty ­
le, że z języka  obcego można na* 
pisać mało, by leby  było  bez b łę­
dów, a z przedm iotów  m atem atycz­

nych wogóle rzadko kto coś nap i­
sze.

CZY DAŁBYM SIĘ PORĄBAĆ?
Przychodzi dzień ustnego egza­

minu. P raw dę powiedziawszy, 
wszyscy boją się go w ięcej od p i­
śmiennego. Nie wiadomo, o co się 
będą pytać i ja k  się będą pytać.

W reszcie wchodzę.
D ookoła stołu profesorow ie w i­

szą na poręczach krzeseł ja k  gazę* 
ty, Tak p rzynajm n ie j mi się w y ­
daje. O drazu po pierw szych p y ta ­
niach (to egzamin z historii) kon­
statu je , że nie p y ta ją  z tem atów, 
ty lko  tak, w  sty lu  „na inteligen* 
c ję“. Py tan ie  — odpowiedź, p y ta ­
nie — odpowiedź, py tan ie  — Bo­
że, dopraw dy, że te  py tan ia  są co­
raz głupsze i coraz w ięcej nie na 
temat...

Przew odniczący, k tó ry  ak u ra t 
egzam inuje z h istorii zjeżdża na 
Rzym:

— Dlaczego by  się pan dał po* 
rąbać za ku ltu rę  rzym ską?

— Co? Pytam  mocno zdziwiony.
Przew odniczący pow tarza p y ta ­

nie.
— Po pierw sze bym się nie dał 

porąbać... I zaczynam  coś opowia­
dać o praw orządności.

Jeszcze dzień przed  tym  w y k u ­
w ałem  piln ie dziesiątki dat, przy* 
gotow yw ałem  się do m ów ienia ca­
łego re fera tu  na każdy tem at, ale 
tego rodzaju  py tan ia  doprow adza­
ją  mnie do pasji.

— Co w  konsty tuc ji kw ietn io­
w ej g w aran tu je  siłę i potęgę pań* 
stwa?

D opraw dy głupieję. W łaściwie 
można powiedzieć w szystko. Moż­
na zacząć hym n pochw alny o 
wzmocnieniu w ładzy prezydenta, 
o „tak skutecznym “ um niejszeniu 
„parlam entarnego rozw ydrzenia", 
o (ile razy  nam to pow tarzano) cu­
dow nej aurea m ediocritas konsty­
tucji, k tó ra  „nie je st an i parła* 
m entarna, ani totalistyczna, ty lko  
idzie drogą pośrednią, co dowodzi 
praw dziw ej mądrości po litycznej 
je j  twórców..." i t. d.

W reszcie recy tu ję :
— „Każde pokolenie w inno w y ­

siłkiem  w łasnym  wzmóc siłę i po­
wagę państw a".

— No, może tak  być... w ahają- 
co p rzy tak u je  pan z za zielonego 
stołu.

Jeszcze parę py tań  w  sty lu:
„Za co cenią konfederatów  bar* 

skich" i „Co to je st anarchia". K ła­
niam się z szacunkiem kom isji i 
wychodzę.

NOW A PISOW NIA

Na ko ry tarzu  opadają  m nie ko ­
ledzy, k tó rym  muszę dziesiątki ra ­
zy opowiadać o egzaminie. A kurat 
wychodzi profesor od łaciny. Pod*

biegam do niego. Jest s ta ry  i ma 
na pewno n a jlep ie j w głowie z 
nich w szystkich, choć je s t po­
wszechni uw ażany za fa jtłapow atą  
ofiarę.

— Panie profesorze,, w szystkie­
go się spodziewałem, ale tak... 
W łaściw ie nie w iem  po jakiego 
diabła uczyłem  się te j historii?

S tary  śm ieje się. „Przecież i tak  
masz czw órkę" mówi.

— No to co? W idzi pan profe­
sor, można albo py tać z przerobio* 
nych tematów, albo zadaw ać pyta* 
nia „na in teligencję", ale nie tak  
ni w pięć, ni w  dziewięć...

W łaśnie o tw iera ją  się drzw i i 
d y rek to r woła M ietka na polski. 
Siedzimy na schodach i palim y pa­
pierosy. Przechodzi z pięć m inut. 
Nagle Mietek w ybiega z klasy, 
gdzie odbyw a się egzamin. Jest 
czerw ony i zdenerwow any.

— Co się stało?
— A, cholera! Spytali mnie co 

myślę o now ej pisowni...
— No?
—• No i powiedziałem, że w łaści­

wie wcale nie by ła  potrzebna... 
.zrobiło to kolosalne w rażenie, po* 
wiedzieli, że dostanę dw ójkę z pol­
skiego i w yrzucili m nie za drzwi.

Po chw ili z k lasy  w ybiega dy­
rektor. W ym yśla M ietkowi i w pro­
w adza go z poworotem.

K iedy ju ż  z egzam inu w racam y 
do domu, jak o  m aturzyści, M ietek 
opowiada dalszy ciąg sw ojej prz.y^ 
gody:

— W chodzę; z za zielonego sto­
łu  wszyscy patrzą na mnie, ja k  na 
raroga. „Ależ pan je s t anarchistą, 
kom — ple — tnym  anarchistą" 
pow tarza przewodniczący. „Panie 
profesorze — mówię mu — nie je ­
stem anarch istą  ,tylko, że praw da, 
ty le  la t pisałem  starą  pisownią... 
T łum aczyłem  m u to  dłuższy czas. 
W reszcie powiedział, że, owszem, 
polski umiem, że m aturę dostanę, 
ale on, przew odniczący państw o­
w ej kom isji egzam inacyjnej na* 
k łada na m nie m oralny  obowiązek 
(tak, spe—c ja l—ny, m oralny obo­
wiązek) nauczenia się now ej p i­
sowni.

Śm iejem y się liżąc „pingwina".
W iesiek jest w nastro ju  cynicz­

nym :

— Nauczyli nas... nauczyli nas 
na pamięć, ja k  ty lko  można. By­
liśmy po ję tnym i uczniami... jeśli 
chcemy, n ik t nie dowie się jacy  
jesteśm y, choćby siedział nad na* 
mi osiem lat! Znamy bunt, a le  u- 
miemy także przekonania nasze 
w deptyw ać głęboko, gdzie ich zo­
baczyć nie można. N auczyli nas 
obłudy. Całe życie nie potrafię te j 
obłudy z siebie w yszarpać, nie 
zniszczę je j

Rysiek zapala papierosa:
— K iedy broniliśm y się, w szyst­

kim i siłami przed tym , co nam 
w bija li w głowę, k iedy  organizo* 
w aliśm y się do w spólnej akcji, 
k iedy  tu ta j, już  w  szkole s ta ra­
liśmy się w alczyć o to, żeby było 
inaczej, żeby było lep ie j i żebyśm y 
byli ostatni w ychow yw ani „pań­
stwowo" — zwalczali nas wszyscy. 
Jedni w ystępow ali otw arcie, p o tra ­
fili zawieszać, w ylew ać, szykano* 
wać, staw iać stopnie, inni uw a­
żali, że w arto  tą  „odrobinę" podło­
ści, kilkom a latam i zaprzaństw a o- 
kupić m aturę... T ak  z nami było.

— Czy myślisz, że wszyscy te ­
goroczni m aturzyści są przygoto­
w ani do życia? Czy napraw dę 
w zory i da ty  i nowa pisownia, to 
ju ż  wszystko? C zy oni sobie zdają  
spraw ę z tego, że w ychow ują albo 
lizusów, egoistów, albo — opozy­
cjonistów , ludzi zdecydowanych, 
ludzi w alki?

„FALANGA"

Na rogu Alei i M arszałkow skiej 
spotykam y dw u znajom ych ko l­
porterów  „Falangi"- W chodzimy 
do bram y. N akładam y sobie, Wie* 
siek i ja, opaski na ręce. Bierzem y 
od nich num ery. W iesiek w ycho­
dzi pierw szy. Zaczynam y wołać 
tak, pełną piersią, ja k  dotąd n i­
gdy nie było nam wolno:

— „Falanga", pismo narodowo- 
radykalne! „Falanga"!

To — naród ow o*radykalne pod­
kreślam y ze specjalną dumą.

— O rgan w alk i z żydo-komuną, 
„Falanga"! Świeży numer... (kła­
niam się profesorow i od francu­
skiego).

Jesteśm y szczęśliwi.
Jan  M atuszyński
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